Anna Malinowski

Z życia wzięte

Tą piosenką cię żegnamy profesorze, czyli o 100-leciu LO

Na oficjalnej części jubileuszu naszego liceum tłumów nie było, choć mogłoby się wydawać, że obchodzone 100-lecie będzie wystarczającą motywacją aby rzucić wszystko i przyjechać, przyjść, czy przylecieć do naszej budy. W rozmowach ze znajomymi przed obchodami dało się słyszeć, że jedni nie będą, bo jadą w Bieszczady, innym szkoda było 250 zł. wpisowego a jeszcze inni wpadli na pomysł aby właśnie w ten jeden, jedyny dzień spotkać się klasowo w knajpie. Moją osobistą motywacją była najpierw chęć spotkania się ze starymi znajomymi (niestety powoli określenie to staje się dla nas bardzo dosłowne) a potem doszła jeszcze ważna nadzieja: usłyszałam, że może na obchodach będzie profesor Eugenia Małuszek, bo nie dość, że żyje, to ma się jeszcze do tego dobrze... Matko! O tym spotkaniu marzyłam od co najmniej 20 lat!


Profesor Małuszek, postrach wielu pokoleń maturzystów, w tym również jednego z moich braci do tego stopnia, że zmienił klasę, nazywana była przez swoich uczniów (niekoniecznie pieszczotliwie) Małuchą. Dojeżdżała codziennie ze Środy, miała specyficzne poczucie humoru i była w tym co robiła, a uczyła języka polskiego, po prostu świetna. Nie przepadaliśmy za nią, baliśmy się jej a jednocześnie mieliśmy przed nią respekt i szacunek do niej. Gdy na klasowy wyjazd do poznańskiego Teatru Nowego potrzebny był nam opiekun, była jedyną osobą, która zgodziła się przejąć tę funkcję. Gdyby nie ona, nie musiałabym pisać dodatkowych rozprawek, nie założyłabym pamiętnika i nie przemierzyłabym setek kilometrów pieszo w ramach szkolnego PTTK. W efekcie końcowym mogę powiedzieć, że jeżeli potrafię pisać, to tylko dzięki niej, jeśli lubię to robić, to jest to przede wszystkim jej zasługa. Nadszedł zatem czas, najwyższy czas (a zwłaszcza, że profesor Małuszek jest tylko 5 lat młodsza od naszego liceum!) aby wyrazić jej słowa podzięki.


 Na spotkaniu jubileuszowym było wzruszająco, serdecznie a nieraz i zagadkowo w momentach, gdy nie udało się kogoś rozpoznać. Ludzie padali sobie w ramiona, wspominali, umawiali się i cieszyli chwilą. Pobiegłam do pierwszych rzędów zaproszonych gości w poszukiwaniu swojej profesor. W pierwszym jej nie było, w drugim też nie, w trzecim, w czwartym, piątym... Na próżno wypatrywałam, pytałam i szukałam na nowo. Nic.


Na wieczorną imprezę przyszło znacznie więcej ludzi a zwłaszcza z młodszych roczników. Przy naszym stole wymienialiśmy się nowinkami z ostatnich 30-40 lat. Wielu wyjechało, sporo się rozwiodło, ktoś nawet prawdopodobnie nie żyje. A profesor Małuszek? Ktoś mówił, że dwa lata temu była jeszcze na obchodach szkolnych, ktoś inny słyszał, że już nie wychodzi z domu...


Na koniec balu wszyscy zaśpiewali oktawę niżej od Filipinek: Tą piosenką cię żegnamy, profesorze, nasze myśli będą zawsze z tobą szły... Oj prawda i to bez względu na jubileusze i (nie)obecność na nich.
